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26. Hermes. 38 .
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28. D ionysiusz. Ąo.
29. P lin iusz. A.
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3 1. F rascatorius. C.
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33. Messala. E.
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35. P roclus. (m n ii. G.
36. Cleomedes. H,

S ne llius  T u rn e riu s . 
Petavius.
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Mare Im b riu m . 
M are  N ectaris.
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M are Foecund ita tis . 
M are C ris iu m .

Księżyc najbliższy naszej ku li jest je j n iejako 
b o łd o w n ik ie m . Za lampę je j służąc, krąży ko - 
ło n ie j w d rodze , k tó ra  roczn ie  w ięcej niż 
sto dwadzieścia m ilio n ó w  m il w ynos i. R ów nie  
ja k  słońce i  inne p lanety, okrąża co dzień zie­
m ię ze W schodu  na Zachód, ale ty lk o  pozorn ie ;

gdyż to krążenie pochodzi iedyn ie  z je j prze­
ciw nego o b ro tu  oko ło  osi. —  D ru g i ob ieg  
księżyca oko ło  z ie m i, n ie  jest p o z o rn y , ale 
is to tny , i w  tym  zdaje się, że on cały okrąg  
n ieba , czy li zodyak w  czasie oko ło  czterech 
tyg o d n i przebiega. D la  tego p raw ie  codzien
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późn i e j  go dz i ną  w sc h od z i ,  a ż a l e m do  p o z o r ­
n e g o  d z i en n e g o  k r ążen i a  o k o ł o  z iemi ,  p o t r z e ­
b u j e  n i e j ako  23 godz in .  U wa ża j ą c  k s i ężyc  
w  cza s i e ,  g dy  p r z y  p ew ne j  s zczegó ln i e  j a sne j  
stałej  gwi aźd z i e ,  b a r d z o  się b l i zko z n a j d u j e ,  
w t e d y  j e go  w s c h o d n i e  p o s u w a n i e  się od  
t ej że  g w ia z d y ,  po  u p l y n i e n i u  k i lku g od z i n  
m o ż n a  j u ż  poznać .  Na d to ,  w te in  j e g o  w s c h o -  
d n i e m  p o s u w a n i u  się p r zez  zody ak ,  uważać '  
m o ż n a ,  że w  b i e g u  swo im n i g d y  się n i e  z a­
t r z y m a ,  ani  n i e  z w r ó c i ,  j ak  to  c zyn i ą  i nne  
p l a n e t y  , lecz c i ąg ł e  w  j e d n ę  s t r on ę  się p o ­
suwa .  P od cza s  c z t e r o t y g o d n i o w e g o  b i e g u  
j e g o  p r zez  zod ya k ,  można  j e s zcze  i n ną  r ó ­
ż n i c ę  r u c h u  j e g o  u w aża ć  , to  jes t :  że  w  r o ­
zm a i ty ch  cza sach  zmien i a  sw o ję  w y s o k o ś ć  na 
n i e b i e ,  s t oiąc  raz  n i z k o , d r u g i  raz w ys o ko .

K s i ę ży c  w ięce j  o d  r ó w n i k a  w  d r o d z e  swej  
z b a c z a ,  niżel i  s ł o ń c e ,  i d o b r o c z y n n y m  jes t  
b a r d z o  d l a  m ie sz ka ńc ó w  o b u d w u  p u ł s f e r z ó w  
z iemi ;  bo  właśn ie  w  d ług i ch  s m u t n y c h  n o c a c h  
z i m o w y c h  t ak  na p ó łn o c n e j ,  j a k  na p o ł u d n i o ­
we j  p o ł o w ie  z i e m i ,  dos i ęga  p o d c z a s  p e ł n i ,  
n a jwyższe j  swej  w ysokośc i  i p r z ez  ca ł ą  n o c  
n a  w i d n o k r ę g u  zostaje .  P r z y  b i e g u n a c h  s a ­
m y c h  w  p e w n e j  c zęśc i  p o r y  z imo we j  w ca l e  
n i e  z a c h o d z i ,  j e d n a k  i m ie szkańcy  k r a j ó w  b ie ­
g u n o w y c h ,  widzą  go  wczasie  d łu g i c h  sw yc h  
n o c y  c o  czte ' ry t y go dn i e  p r ze z  dzies ięć  dn i  
p r z y n a j m n i e j ,  a  t o  o d  p i e rwsze j  aż  d o  o s t a ­
tni ej  k w a d r y ,  g d y  w ła ś n i e  na jm o cn i e j  świec i .  
N i e  w id z i a l ny m  j e s t  tylko o d  o s t a tn i e j  d o  
p i e rw sz e j  k w a d r y ,  g d y  b a r d z o  m a ł o  m a  
św ia t ł a .

Ks i ęż yc  r ó w n ic  j ak  z iemia j e s t  c i e m n ą  kulą ,  
o t r z y m u j ą c ą  s w e  świat ło  o d  s ł o ń c a , a  r o ­
zma i t e  p o z y c y e  i z m i an y  św ia t ł a  k s i ę ż y c o w e ­
go ,  w te d y  t ylko w y t ł u m a c z y ć  się dadzą ,  g d y  
p r z y p u ś c i m y ,  że  ks i ężyc w  c z t e r e c h  n i e j ako  
t y g o d n i a c h  w  o k o ł o  z iemię  o b i e g a .  Ale bl iżej  
zważa j ąc ,  p r z y z n a ć  po t r ze ba ,  że  ks i ężyc  d ł u ż ­
szą d r o g ę  , n iż  j e d n e g o  o b i e g u  o ko ł o  z i emi  
o d b y w a ,  z aczem s t ani e  na now iu ,  b o  wra z  z z i e ­
mią  k r ą ży  także  o k o ł o  s ł o ń c a ,  a ta p r a w ie  
d w u n a s t ą  c zę ść  swe j  d ro g i  ko ło  tegoż ,  w  t y m że  
j e d n o - m i e s i ę c z n y m  czasie o d b y w a .  A zate'rn 
k s i ężyc  z m u s z o n y  j es t  tę c zę ść  d ro g i  ( o k o ł o  
27  s t opn i  w  p r z e c i ę c i u )  j es zcze  na g rodz i e .  T y m  
s p o s o b e m ,  o d  j e d n e g o  n o w i u  d o  d r u g i e g o  
u p ł y w a  dn i  o ko ło  2 9 J  .(*) g d y  cza s  o b i e g u  
p r zez  j e g o  d r o g ę , w y n o s i  t y lk o  o k o ł o  dn i  
2 7 *  (**).

N a jw ięk sze  o d d a le n i e  k s ię ży c a  o d  z iem i d o ­
c h o d z i  m i l  o k o ło  5 4 , 6 8 i ,  n a jm n ie j s z e  zaś ,  m il  
4 8 ,0 2 0 . P ra w d z iw a  j e g o  ś r e d n ic a  w y n o s i  m i t  
4 6 5 ,  a  o b w ó d  o k o ło  1 ,4 6 0  m i l .

K s i ę ży c  okazu j e  n a m  c i ągl e  j e d n e  p l a m y , 
a zate'rn j e d n ą  zawsze  s t r o ną  k u  n a m  jes t  o b r ó ­
c o n y ;  z tąd  u c z y n io n o  ten w a ż n y  w n i o s e k ,

( ’ ) Ściśle biorąc; 29 dni, 12 godzin, 44 minuty i 3 
sekundy.

(** ) Ściśle biorąc: 27 dni, 7 godzin, 43 minuty i 5
sekund.

ze ks iężyc o b r o t  o k o ł o  swe j  osi  zupe łn i e  w  t y m  
s a m y m  czasie o d b y w a ,  j a k i e g o  mu  do o k r ą ­
żenia  ziemi  naszej  po tr zeba .  P r z e t o  mi e szkańcy  
o d w r o tn e j  s t r o n y  ks i ężyca n ig d y  z i emi  w i ­
d z i e ć  n ie  mo g ą .  A b y  się o  tern na l eżyc i e  p r z e ­
k o n a ć ,  d o sy ć  jes t  p o ło ży ć  kape lu sz  w ś r o d k u  
i zby  na z i e m i , i ok r ą żać  go  z oc zym a  zawsze 
ku  n i e m u  z w r o c o n e m i .  O s o b y  bę dąc e  w izbie  
p o s t r z e g ą ,  iż czynisz  o b r ó t  o k o ł o  s i e b i e ,  b o  
im pokażesz  raz n o s ,  d ru g i  raz  p lecy ,  a s a m 
będz i e sz  w idz i a ł  k o l e jn o  wszys tkie  części  p o ­
k o ju .  M u c h a  np .  na t w a r z y ,  wc iąż  t e nż e  k a ­
pe lu sz  w idz i eć  b ę d z i e ,  g d y  m u c h ą  na ko łn i e ­
r z u ,  wc iąż  g o  w idz i eć  nie mo że .

W e d ł u g  t ego ,  ł a t w o  się p r z e k o n a ć ,  że  k si ę ­
życ  w p r z e c i ą g u  m i e s i ąca ,  ma  t y lko  j e d e n  
d z i e ń  i j e d n ę  n o c ,  k tó r e  w yn os zą  o k o ło  p i ę ­
t n a s tu  dn i  na szy ch ,  ma j ą cy c h  g odz in  24.  Z a ­
t e m mie szk ań cy  ks i ężyca nie  b a rd z o  d o g o d n i e  
są u m i e s z c z e n i ,  b o  d ł u g i e  ich n o c y  muszą  
b y ć  ba rd z o  z imne ,  a d ł u g i e  dn i  b a rd z o  g o r ą c e .

F i g u r a  tu  u m i e s z c z o n a ,  w y o b r a ż a  ks i ężyc  
t a k ,  j ak  g o  w i d a ć  p r z ez  l u n e t ę  a s t r o no m i cz ną ,  
p o k a z u j ą c ą  p r z e d m i o t y  na w y w r ó t ,  wyższy  
b r z e g  r y s u n k u  o b r ó c o n y  jes t  na  n iebi e  ku  P o ­
ł u d n i u  wi, p r a w y  ku  W s c h o d o w i ,  l ew y  ku  Z a ­
c h o d o w i .  W i e l u  się z da w a ł o ,  iż dos t r zega l i  na  
k s i ę życ u  nie j aką  po s t a ć  c z ł o w i e k a , a l e  p o  
b ł i z s ze m r o z p a t r z e n i u ,  nie  m ożn a  d o s t r z e d z  
ż a d n e g o  p e w n e g o  k sz t a ł t u .  W  tej m ie r z e  r ó ż n e  
b y ł y  zdan ia ;  n i e k tó r z y  także u t r z y m y w a l i ,  że  
p l a m y  na  k s i ężycu  okazu j ą  p r z e d m i o t y  z i e m i ,  
o d b i t e  w  n im  j a k b y  w  zw ie r c i ed l e .

K a r t ę  powy ższ ą  k s i ę ż y c a , z r o b i ł  s ł aw ny  
C a s s i n i ,  w  r o k u  1692 w e d ł u g  w ł a s n yc h  d o ­
s t r z eż e ń ,  i d z i e ł  w  t ym  rodza ju  p o p r z e d n i c h .  
N ie k t ó r zy  a s t r o n o m o w i e  dawal i  p l a m o m  ks i ę­
życa  nazwy  b r a n e  z s t a roży tn e j  g e o g ra f i i ,  a 
Ri cc io l i  o z n a c z y ł  j e  n a z w i s k a m i ,  p o d  r y s u n ­
k i e m w y m ie n i o n e m i ,  p rzez  co  c h c i a ł  s z cz e gó l ­
nie j  o d d a ć  ho łd  w s ł a w i o n y m  m ę żo m .

S c h r ó t e r  na jw ięce j  d a ł  p o z n a ć  p o w i e r z c h ­
n i ą  księżyca.  W e d ł u g  j e g o  p os t r ze źe ń ,  są n a  
ks i ężycu gó ry ,  r ó w n i n y ,  pa sm a  gó r ,  do l i ny ,  
k t ó r e  m n i e j  w ięce j  d o k ł a dn i e  r o z p o z n a ć  m o ­
żna .  Nie  m a ł ą j e s t  i lość p l a m  ks i ężycowych ,  k tó ­
r e  p o s t r z e g a m y ;  j u ż  Ricc io l i  ob l i c z y ł  ich  i n a ­
z w a ł  2 4 4 ) a  S c h r ó t e r  w y m ie n i a  i ch ,  m n i e j ­
s z y ch  i w ię k sz yc h  6 ,000 .

K s i ę życ  n i e  m a  w ie lk i e go  O c e a n u ,  j a k  z ie ­
mia,  lecz za t o  m a  a th m o s fe r ę  n a jmn ie j  28 razy  
sub te ln i e j szą  od  naszej ,  i k t ó r a  w ys ok oś ć  w ie l ­
k ich  g ó r  k s i ę ży co w y ch  m a ł o  p rzewyższa .  Ma łe  
p o r a n n e  i w ie c z o rn e  zmie rzchy ,  k t ó r e  ta a t h m o -  
s f e r a  wydaj e ,  naj lepiej  p oz na ć  m oż na  na r o ­
ga ch  ks i ężyca  zaraz  p o  n o w i u , a lbo p r z e d  
t y m ż e .  W  tej  l ekk ie j  a t h m os fe r z e  m i e sz k ań cy  
ks i ężyca ,  widzą  n i e b o  zawsze tak  czys t em i j a -  
s n e m , iż m y  w  naszej  gęs t ej  a t h m os fe r ze  
ż a d n e g o  o tern wy o br aż en i a  m i e ć  n ie  m o ż e m y .

Na  k s i ęż yc u  n ie  masz  w o d y  w  s t o su n k o w e j  
ob fi tośc i .  Wszy s t k i e  n iz iny  ( t ak  zw an e  morza ) ,  
do ły ,  wk lę s ło śc i ,  i r oz p a r y ,  okazu j ą  się s u c h e .
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Również niewidać obłoków ani mgły, z kształ­
tu do nich podobnej.

Zważając powierzchnię księżyca, widać iż 
wiele zmian doznała, źe nowe powstały góry, a 
dawne zniszczały.

W P Ł Y W  K SIĘ Ż Y C A  NA Z I E M IE ,

Z powodu blizkości księżyca przypisywano 
m u szczególny wpływ na ziemię, czemu t ru ­
dno zaprzeczyć, choćbyśmy tylko przybywa­
nie i ubywanie morza , za dowód przytoczyli. 
Lecz oraz wiele o leni powiedziano rzeczy 
zupełnie m ylnych , albo wątpliwych. Do tego 
należą zmiany powietrza mające niby następo­
wać po now iu , albo po pełni. Jeżeli wtedy 
istotnie zmiana nastąpi , to nie dowodzi 
bynajmniej wpływu księżyca, gdyż takowe 
zmiany, w każdej innej porze trafiać się mogą. 
W ielu  przy siewie i sadzeniu mają wzgląd na 

księżyc, inni mniemają, iż to żadnego niewy- 
,daje skutku. Są filozofowie i lekarze u trzym u­
jący , że tenże , ma wpływ na chorobliwy łub 
zdrowy stan ciała ludzkiego, np. na robaki 
wnętrzne, i wole gardlane, lecz doświadcze­
nia nie doszły jeszcze do tej m e ty , ażeby o 
tern coś stanowczego powiedzieć można.

l u n a t y c y .
Najwięcej wpływ u księżyca zdają się do ­

wodzie  lunatycy, którzy zwykle w czasie od­
miany księżyca we śnie wstają, chodzą i wszel­
kie jak na jawie odbywają czynności. Pow,- 
szechnie mają wtenczas oczy zam knię te , a 
jeżeli są otwarte , to niemi wcale nie patrzą. 
■Są przykłady że lunatycy wstawszy we śn ie„ 
wśród nocy pisali, rachowali, i chodzili za 
zwykłemi czynnościami, potem znowu do d o ­
mu wrócili, i spać się kładli; wszystko z za- 
wartemi oczyma. Wiadomo że tacy ,  chodzą 
.po dachach i miejscach niebezpiecznych, i 
szczęśliwie w racają, jeżeli ich kto niebaczny 
nagle nieobudzi. Najlepszy sposób uchronie­
nia  tych nieszczęśliwych od przypadku j e s t , 
położyć przed ich łóżkiem gdy się spać kładą, 
sukno lub chustę w wodzie umoczoną , na 
którą gdy stąpią, ocuceni z im nem , przyto­
m ność odzyskają, dp łóżka się cofną, i po­
woli chodzenia we śnie odwykną. T o  zjawisko 
pochodzi z,chorobliwego stanu systemu ner­
wowego, które naturalne, zapewne wpływem 
księżyca rozwinięte, magnetyczne czuwanie 
we śnie .sprowadza.

O D M IA N Y  K S IĘ Ż Y C A .

Odm ienne postaci oświeconej tarczy księ­
życa, pochodzą z położenia, jakie toż ciało 
ciemne z siebie, między ziemią i słońcem  
zajmuje. Jak wiadomo, czasem księżyca wcale 
nie widzimy, czasem w postaci sierpa i znowu 
w' połowie tarczy, lub  zupełnie oświeconego. 
Kiedy się księżyc między ziemią i słońcem 
znajduje, to jest: gdy z ziemią jest w konjunkcyi, 
Wtedy nie oświeconą swoją powierzchnię ku 
nam obraca, i dla tego nie możemy go wi­
dzieć. Ta postać księżyca zowie się nowiem. 
W net potem , księżyc znowu się od słońca

oddala , i wtedy małą część jego  oświeconej 
powierzchni widzimy na horyzoncie Zacho­
dnim. Czwartego dnia po nowiu, oddalony 
już jest od słońca 4 S°i ‘ wtedy jedna część 
jego oświeconej powierzchni okazuje się 
w kształcie sierpa, czyli puł obręczy' odw róco­
nej końcami ku słońcu. Odtąd , księżyc co 
dzień się więcej od słońca oddala, coraz wię­
cej z Zachodu na W schód postępuje, i dla te­
go wieczorem widać go coraz dalej ku wi­
dnokręgowi w schodniem u, i oświecona ś re ­
dnia część coraz jest szerszą. Około ośmiu 
dni po nowiu, już jest  po° od  słońca oddalo- 
riy, gdy toż zachodzi, i wtedy występuje w  po­
staci połowy oświeconej tarczy. T en  stan 
księżyca zowie się w kalendarzach pierwszą 
kwadrą. W  miarę jak  się księżyc od słońca 
odda la ,  coraz okazuje się szerszym to jest: 
część jego oświecona, zbliża się coraz więcej 
do postaci okrągłej tarczy, aż nakoniec, około 
dni i5  po n o w iu ,  gdy już jest wprost na 
przeciw słońca, okazuje się w pełnem świetle 
tarczą zupełnie okrągłą. W tej postaci, zwraca 
ku nam swoją oświeconą pow ierzchnię , co 
pełnią zowiemy. W tedy księżyc wschodzi, o 
zachodzie słońca i całą noc świeci. Odnowili 
aż do pełni, część ośwńecona ku nam zw ró ­
cona, coraz się powiększa, i zowie się wtedy 
księżycem przybywającym. Ale od pełn i,  co- 
dzień się zmniejsza, a to w stronie przeciwnej, 
t. j. odwróconej od słońca. W  tymże czasie, 
zbliża się do słońca w tym samym stosunku , 
jak się od niego przy powiększaniu oddalał. 
W  około 7 dni popełn i,  zbliża się znowu do 
słońca n ap o 0 , i teraz pokazuje się na lewej 
Stronie w połowie oświecony, co po kalendar- 
sku zowie się ostatnia kwadrą. W  tej postaci 
wschodzi o samej pułnocy. Odtąd codzień 
bliższym jest słońca, i przybiera postać p u b  
koła, które przecież na teraz zakrzywione jest 
rogami ku stronie przeciwnej, występuje coraz 
później i coraz więcej ku Wschodowi; aż po 
czasie około dni 2 9 cm, ,od nowiu rachując 
znowu tak się do słońca zbliża, że z nićm 
jest w konjunkcyi, i w dalszej kolei nów się 
zaczyna. Od pełni do nowiu zowie się księży­
cem zmniejszającym.

Przed pełnią i po pełni, widzimy także go­
lem  okiem część ciemną tarczy księżyca, 
bladetn światłem objaśnioną. To pochodzi 
z oświecenia przez ziemię, bo właśnie, gdy 
najwyraźniej widzieć się daje ,  słońce po po­
łudn iu  jeszcze u nas nie zaszło, a przed p o ­
łudn iem  zeszło już dawno; dla tego nasza 
ziemia okazuje wtedy mieszkańcom księżyca 
i 4  razy większą tarczę na n iebie , od tarczy 
księżycowej, jaką my na ziemi widzimy.

C I A S N E  G O R S E T Y .
Chociaż ryciny, które tu załączamy , wysta­

wiają szczegóły anatomiczne, nie bardzo po­
wabne, jednakże godne są uwagi ze względu 
na ich użytek.
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Figura Isza i liga wyobraża rysunek W enery  
Medycejskiej, która słusznie uważaną jest za 
wzór najdoskonalszy kobiecej piękności , skielet 
wystawia kości w ich położeniu naturalnem.

Rysy figury IHej okazują pannę, która 
chciała być szczupłą nad zamiar natury, mieć 
kibić w edług gorsetu odlaną, figura IVta ma­
luje  smutny stan budow y kości, gorsetami ści­
skanych.

Istotnie, ostatni ten  widok zasmuca patrzą­
cego. O ddech częsty i tam ow any, drżenie 
serca; u trudzone krążenie krwi , a ztąd osła ­
bienie organów; wgięcie kości piersiowej i 
żeber, ściśnienie talii; trudne trawienie, nako- 
niec choroby p łu co  we, otóż niektóre skutki 
ciasnych gorsetów. Pomijamy inne szczegóły, 
bo je  dość rysunek tłumaczy, a w potrzebie, 
lekarze więcej powiedzą. Najdoświadczeósi 
zaręczają, ze w rysunku niema przesady, gdyż 
wszędzie oryginały żyjące, lub obum arłe  na­
trafić można. Dodajemy p rzec ież , iż tu mowa 
tylko o gorsetach zbyt ciasnych. Uznajemy 
zalety tej części to a le ty , która nadaje ciału

L E G
Legwan stanowi oddzielny rodzaj między 

gadami jaszczurkow atem i, który liczy pięć 
dobrze rozróżnionych gatunków; a te żyją 
w krajach gorących między zwrotnikami 
w Ameryce, Azyi i na niektórych wyspach. 
Zamieszkują okolice wilgotne. Największe do 
chodzą pięciu lub sześciu stóp długości ; a 
ciało dorosłego Legwana w miejscu najgrub- 
szem ma p u ł  łokcia obwodu. Cechy tego ro­
dzaju gadów są następujące: Głowa m ierna, 
z boków ściśniona, dużemi listkami rogowe- 
mi pokryta. —  Pysk mierny , tępo kończysty. 
Zęby w żuchwach jednym rzędem trójgraniasto 
klinowate z brzegami ostremi ząbkowanemi. 
Oczy mierne. Otwory słuchowe duże, u pod­
gardla duży, klinowaty, skórzany worek, któ- 
ry  Legwan podług upodobania rozdymać 
moze. Na całym grzbiecie i na części ogona, 
rzęd  nizkich w górę  sterczących kolców, two- 
rzy gatunek grzebienia. Ogon okrągły, szczu­
pły , znacznie dłuższy niż ciało. Ciało gład-

kibić przyjemną, i uchrania od nałogów krzy­
wego trzymania się.

Ale niech nam wolno będzie oświadczyć 
najgrzeczniej, i jak może być najuniżeniej, 
że damy zupełnie się mylą, myśląc że przyo­
zdobią powaby przyrodzone, nadając swojej 
kibici wklęsłość, a razem załamliwość , przy­
krą do patrzenia. Piękność i zdrowie są to nie- 
oddzielne własności. Stan zanadto ściśniony, 
wystawuje sprzeczność z resztą ciała; prócz 
tego ciało pod barbarzyńskiem ciśnieniem stali 
i rogówki, traci giętkość i ruchomość, które 
mu tyle nadają wyrazu; wtedy życie i czucie 
pod zbroją mechaniczną, objawiają się tylko 
przez ruch podobny doautom atu , siłą martwą 
albo parą poruszanego. Nakoniec czyliż matki 
nie są odpowiedzialne za zdrowie i życie swych 
dzieci, nie lękająż się wychować je niezdro- 
wemi ? W iem y ze najpiękniejszy wiek swój 
trawią na pielęgnowaniu onyeh w kolebce, a 
poświęcając się tyle obowiązkom macierzyń­
skim, mogąż im okupić wady zdrow ia , które 
im w smutnem zostawują dziedzictwie?

W A N .
kięmi w skórę wrosłemi łuskami pokryte, n o ­
gi pięciopalczaste , palce d łu g ie , szczupłe, 
w długości nierówne, ostremi pazurami zakoń­
czone. Zwyczajny kolor Legwanów jest p ię­
knie błękitnawo zielony, który stosownie do  
gatunku, płci i wieku upstrzony, jest plamami, 
pręgami lub centkami żółtawemi lub blęki- 
tnemi. Całe pokrycie tych gadów najpiękniej 
się wydaje , gdy gad jest na s ło ń c u ,  gdyż 
kolory jego ożywione są połyskiem łuski.r 

Legwan jest zwierzem nie szkodliwym. Żyje 
l iśćm i, kwiatami, i miękkiemi owocami drzew 
i krzewów. Zjada także ow ady, robaki i p i ­
sklęta ptaków, zakrada się niekiedy do kurni­
ków dla wypijania jaj. Człowieka niezacze- 
pia; ale drażniony syczy , nadyma worek pod 
gardłem; najeża grzebień na grzbiecie, wstrzą­
sa długim ogonem , a podniósłszy głowę do 
gó ry , błyska przeraźliwie oczami. Muzyce 
przysłuchiwać się lubi. Samica pospolicie 
mniejsza, w ubarwieniu ozdobniejsza i łago-
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( L e g
dniejsza, bardzo kochaną jest od sa tnca , któ­
rem u zwykle towarzyszy wszędzie, i od któ­
rego w razie niebezpieczeństwa z zaciekłością 
bronioną  bywa. Jeżeli wtedy samiec nieprzy­
jaciela zębami uchwyci, dopóty go nie p u ­
ści, aż ogłuszonym lub zabitym zostanie. Po 
przejściu pory zimowych deszczów, samica 
znosi i3  do i5  jaj w piasku na pobrzeżu morza, 
i w tym  celu opuszcza la sy , zwyczajne siedli­
sko swoje. Jaja Legwana są wielkości gołę­
b ich , i mają byc smaczniejsze od kurzych. 
Legwan żyje pospolicie na ziemi i na drze­
wach , czasami odwiedza wody, w których 
jednak niezgrabnie pływa. Za to zręczniejszy 
jest na gałęziach drzew , po których w kun­
sztownych zwrotach z niewypowiedzianą biega 
zwinnością, upędzając się za owadami. Gdy 
się nasyci, rozciąga się na gałęzi zwieszonej 
nad wodą, i wypoczywa z taką niedbałością, 
ze go wtedy łatwo schwytac można. W  nie­
których okolicach A m ery k i , chwytają go 
w  dzierzgi, w kleszcze, lub polują nań psami. 
Schwytany okazuje wiele siły żywotnej, gdyż

w a n . j
kilkanaście dni bez pokarmu życ może, co na 
wielu innych gadach także spostrzegamy. 
Przeciwnie wetchnąwszy Legwanowi w nos co­
kolwiek kończystego, np. słomkę, lub pręcik, 
zrządza się mu mocny up ływ  krwi, który go 
w kilka minut życia pozbawia.

Brow n  wydawca Historyi Naturalnej Jamaj­
ki, mówi: iż zupełnie dorosłego Legwana przez 
dwa miesiące miał w domu. W e dnie spoczywrał 
spokojnie, w nocy biegał w około  zapewne ło ­
wiąc małe ow ady , które  po powietrzu latały.

Rycina którą tu podajemy , zrobioną jest 
w edług  rysunku naturalisty Seba. W ypchany 
exemplarz Legwana znajdujący się w  Muzeum 
Paryzkiem ma cztery stopy długości; mniejsze 
znajdujemy po różnych gabinetach, i tak trzy 
różnej wielkości można widzieć w Gabinecie 
Zoologicznym Warszawskim.

MARYA SYBILLA M ERIA N , CZYLI LUD 
NIEZNANY.

Gdy szwedzki generał Roxander, ogromny 
swój majątek roztrwonił, zostało mu tylko życ
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w samotności, gdzie znalazł pociechę, wyjąw­
szy, iz niespokojnym był o los syna w kolebce, 
ktorego matka życiem swoi.em opłaciła. Powie­
rzył go więc ciotecznej babce Maryi Sybilii 
JVlerian, sławnej z dokładności malowania 
przedmiotów historyi naturalnej. Przybrana 
matka zajęła się najstaranniej swym synem , 
cieszyła się z jego postępów, ł o j ą  tylko smu­
ciło, ze najmniejszego nie okazywał zamiło­
wania w motylach i owadach. Zachę.cany do 
tego, odpowiadał: Tobie matko łatwo ni ó wic 
o pięknościach natury , gdyz się jej cudom 
w Surinam napatrzyłaś. Ja żyję tu z tobą 
w szkaradnych bagniskach , gdzie tylko glist, 
gąsienic i robakow jest pełno. Wierzę iż są 
piękniejsze kra je , ale gdyby wszędzie tak było 
jak tu, to byśmy mało o piękności wiedzieli; 
a nawet prawdę powiem, że twój pędzel zdaje 
mi się pochlebiać naturze; ja w niej nic oso­
bliwego nie widzę.

 ̂ Mary a Sybilla zamilkła, wiedząc dobrze, 
iz przesądy zwolna tylko wykorzeniać się dają. 
Inną więc razą tak do niego mówiła: « Z n a m  
ja bardzo dobrze pewien lud nieznany, który 
ci wierniej i dokładniej opiszę nad wszystkie 
kosmografie pra-pradziada twojego Teodora  
B r y , bo .co on tylko malowaue, to ja  widzia­
łam w naturze.

Wystaw sobie najprzód, że w tym narodzie 
każda osoba zupełnie dorosłą na świat przy­
chodzi, i niezna co jest niemoc dzieciństwa, 
ani starości. Każda przychodzi odziana me 
piórami jak ptaki, nie wełną jak owce , ale 
W szatach aksamitnych, jak w todze senator­
skiej, albo błyszczącej zbroi rycerskiej. Suknie 
niektórych tak są delikatne, tak pięknie cier 
p io wane farbami, iż b y  igła czarodziejek, nip 
podobnegp dokazac nie mogła. Są między 
menu mające £ti*oj wspanialszy od koralów \  
kamieni i zlola ? są inne ną których sję to 
całe bogactwo połączą, w robocie massive nie 
podobnej do opisania. Innych zbytek dalej się 
jeszcze posuwa. Ich szaty mają więcej rubi­
nów, ametystów, szafirów, szmaragdów, niż 
wszystkie skarby wielkiego Mogolu. Po tern 
wszystkiem -ledwo ci wspomnę o kitach p iór , 
które  na ich głowach wiewają.

Dotąd zapewne jest to opis samego książęeia 
łych ludów ? przerwał Gustaw.

i - Mc0 i|e n ' ę " ie d° brze R a z i ł a m ,  rzekła da­
lej Sybilla. Są między niemi stany podlejsze , 
k tórych ubiór acz pełen sm aku, mojej jest 
o k a z a ły , ale gdy wszystko samej naturze są 
winni, można te ozdoby nawet w najniższej 
klassie spotykać. Widziałam między nien.i 
cieśli w  purpurowych odzieniach i czarno aksa­
mitnych płaszczach; mułarzów w sukniach je -  
dwąbnych, jakie niegdyś w Szwecyi burmistrze ; 
nosili. Ale to w szystko jest najmniejsza strona 
ich zalet. Gdy i oni wielu mają nieprzyjaciół, 
p izeto , Opatrzność tak je bronią uposażyła, 
ze każdy ma swoję zbrojownię na sobie. Kto 
tej zbroi nie widział, ledwo o niej mieć może

wyobrażenie. Są tam hełmy, kirysy , tarcze , 
pałasze, haki, widły, i t. p. Inne mają sok pa­
lący, który wszystko na co  pryśnie pożera; 
inne opatrzone są jadem, cjiociaż w ogólności
w ięcej mają milszych nad róże wonności, któ­
re najlotniejsi daleko w około siebie roznoszą, 
Najpowszechniejszą ich obroną są ostre i mo­
cne cęgi. Są niektóre mające odzież całą na­
jeżoną kolcami. Inne przechodzą się osłonione 
trzema długiemi i mocnemi lan cam i, które 
tak są nieodczepne, jak macedońskie szeregi. 
Znają nawet broń palną, i to dawniej , niż my, 
z tą tylko różnicą , że obyczajem Partów , 
używają jej tylko w odwodzie. Widziałam 
obroty  tych s trzelców, a raz nawet walną ich 
bitwę, i uważałam, iż jeden z nich w pu ł mi­
nuty więcej niż trzydzieści razy wystrzelił. 
Gdy zapewne dla braku ładunków  strzelać 
poprzestał, pow ierzył się swym skrzydłom i 
uszedł szczęśliwie.

Więc kochana mamo ! przerwał nagle Gu­
staw, ten lud ma skrzydła?.. .

Zapomniałam ci o tern powiedzieć, rzekła 
Meryan , mają skrzydła jak ptaki, a jeszcze 
inne nawet korzyści. Wrazie napadu mocniej­
szego, unoszą się w. powietrze. Ale gdy i tam 
nieprzyjaciel dosięgnąć ich m oże, wtedy te 
lotne szwadrony, zwijają nie pożyteczne już 
Skrzydła pod swoje pancerze, i rzucają się 
w wodę. T u  formują małą flotę, bo między 
pakunkam i, które z sobą noszą, mają małe 
łódki na których Jolem piorunu płyną; tale 
morscy owi żołnierze wszędzie się prze­
cisną w ściśnionych szeregach; wznosząc do 
góry miecze, które natura do ich piersi przy­
twierdziła. x

T o  wszystko dziwne są rzeczy, rzekł Gu­
staw. Ale czyż obok tego, mają ci ludzie 
jakie niedoskonałości? Czy ich organa są tak 
w yborne jak nasze.

Porównanie, odpowiedziała Sybilla, byłoby 
dla nas upokarzające. Powiem ci tylko o ich 
oczach które mocna, gęsta, niezraniebna, a je ­
dnak przezroczysta błona rogowa, przeciw 
wszelkim przypadkom zasłania. Są bowiem 
pospolicie wysterczająee, umieszczone na bob­
kach, lak, że cały widnokrąg przeglądać mogą. 
Ich źrenica złożona u największej części z ma­
łych płaszczyzn, widzi przedmioty w niezli­
czonej ilości rozchodzących się promieni, z któ­
rych każdy może czynić wrażenie. Ciekawy 
zapewne jesteś, czy także są przemyślni, czy 
jak my, płody natury obrabiać umieją? I tu 
nowe dziwy usłyszysz. Cóż ci powiedźieć o 
ich budowach? o ich tw ierdzach, niezliczo­
nych źródłach sztuki wojennej ; o ich na­
rzędziach myśliwstwa i rybołówstwa? Nie 
podobna ci określić doskona łości ich narzędzi, 
delikatności tkanek, osobliwie zaś ozdób w naj­
drobniejszych robótkach. Aby to poznać, trze­
ba żyć pomiędzy niemi.

T u  zrobił Gustaw minę człowieka wybiera­
jącego się w daleką p od róż ;  i rzekł: muszę
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i ch poznać. Ale gdzież mieszka ten lucl nad ­
zw yczajny? Czy daleko za Surinam  ?

Jeśli chcesz przejść się cokolwiek, to o d w ie ­
dzim y ich ju l ro  r a n o ,  rzekła Sybil la. Znaj­
dziesz ich na w si,  gdzie mieszkamy, nad  s t ru ­
mykiem, na lace, w pow ietrzu  k tó rem  o d d y ­
chasz. Mieszkają oni w kielichach kw iatów  ; 
w  k rop lach  rosy d rżą cy ch  na listku ró ż y ;  
ro ją  się po piasku, warczą po m uraw ie  i tańczą 
w słońca p rom ieniach . Moja morska siła wtym 
s taw ku za rzuci ła  kotwicę; strzelcy o k tórych  
c< mówiłam, oszańcowali się między kam y k a­
m i w naszym ogrodzie. T e raz  domyślisz się 
zerri o ow adach  mówiła.

M ały  Gustaw p rzygryzł nieco wargi z za­
w stydzenia ,  ale n iecheiał m ów ić  n iepraw dy. 
N azaju trz  rano  u d a ł  się z babką w p od róż  do 
lą d u  opisanego . A całą b ronią z pakunk iem , 
k ró re  wziął z so b ą ,  by ła  siatka.

O dtąd  zasm akow ał w odkryciach  i m ów ił ,  
ze co dzień więcej go zajmują, baw ią i uczą; 
a gdy  dobrą  swą matkę roku  1717 u t r a c i ł ,  
c z u ł ,  iż nie m ógłby  się niezem pocieszyć,  
g d y b y  się nie był zaznajom ił z tym ludem , któ­
ry później tyle go  zajmował i cieszył.

G ustaw  R o x a n d er  doszedł późnego  w ieku, 
b y ł  u c z o n y m ,  co m a ło  znaczy; b y ł  s ła w n y m  
co  także nie więcej w arto ; b y ł  czynnym , roz­
sądnym  i d o b r y m ,  bo miłość na tu ry  podnosi  
rozum  , u tw ie rd z a  d o b re  sk łonnośc i ,  i nadaje 
pokój d u s z y ,  je d y n e  szczęście na ziemi.

P O L O W A N IE  NA JELENIA.

Dotychczas jeszcze najgodniejsze u w a g i je s t  
po low an ie  na je len ia .  P rzepych  i okazałość 
czynią tę zabawę kosztowną, k tórej mała tylko 
liczba używ ać może. Dla tego też zdaje się 
ze um ie ję tność  tego polowania tak stanie się 
rzadką, jak nauka hera ldyki.  Myśl ta, że w k ró t­
ce  bez cerem onii zabijać będą  je len ie  ja k  
za jące ,  w ielce  trapi s tarych myśliwców.

Głowa je len ia  uzbro jona jest rogami, z rzuca  
on je przy  k o ń cu  Lutego, lub  na początku  
M arca ;  po  ich d ługości poznaje się jego  wiek, 
tt za każdą zm ianą zaszłą w tej ozdobie, od ­
m ie n n e  od m yśliw ych  dostaje nazw isko .—  
W  p ie rw szym  r o k u , postrzegać się dają na 
g łow ie  m łodego  je lonka , małeg u zp  p o w lec zo ­
n e  skórą  miękką, okry tą  siereią, i on nazywa się 
w tenczas po mysliwsku; cielę, W  d ru g im  roku  
wyrastają p ros te  r o g i ,  i w tedy nosi nazwisko 
pod ciołka albo  spiczaka, a po sześciu miesią­
cach  widłaka. W  nas tępu jąc /m  r o k u ,  ro g i  
je g o  mają 2 gałęzie, zkąd i nazwisko widłak 
lub  widełek pochodzi,  później co rok wyrasta 
n o w a  gałąź, i nadaje mu nas tępnie  imię szó­
staka  i osmaka. W reszc ie  po pięciu l a t a c h ,  
k ie d y  z ło d y g i  po p ięć  gałęzi z każdej s trony  
w y ra s ta ,  nazywają go dziesiątakiem, później 
dwunastakiem , a potem  już  do  lat 20 i 3o (czasu 
zwyczajnego życia tych zwierząt ) , nosi na­
zwisko starego rogacza. Myśliwi dają p ie rw ­

szeństwo ósmakowi i dziesiątako wi nad wszyst­
kie inne.

Orszak udający  się na to po low an ie ,  składa 
się zwykle z dw unastu  łu b  cz te rnas tu  myśli­
w ych  konnych  i pieszych, (z k tórych  je d n i  do- 

jezdzaczńw  d ru d z y  kotłowych  noszą nazwi­
sko); z dziewięćdziesięciu do  stu koni, ośm dzie-  
siąt psów, czterdziestu  o g a ró w  i cz terdz ies tu  
char tów .

Pospolic ie  zajmują t r z y , lub  cz te ry  s tano­
wiska: stanowisko składa się z 20 kon i i 16 
psów, k tórych  a c h  ludzi pilnuje ; stanowiska 
te  rozstawiają w  pew nych  ods tę p ac h ,  w  kie­
r u n k u  w jakim  m a się o d b y ć  po low anie .  P rzy ­
byw szy  tam , odmieniają  konie i psy  ze sfor 
puszczają.

Zw ykle  w połow ie Października zaczynają 
się wielkie polowania z gończemi. Jelenie 
w tenczas zgrom adzają się w miejscach najle­
pszych  na żerowisko , a pora  ta dog o d n a  je s t  dla 
m y ś l iw y c h , bo im niedokuczają le tnie upały. 
W  wigilią dnia na po low an ie  przeznaczonego , 
d w ó c h  m yśliw ych przebiega okolicę, w której 
spodziew ają  się znaleźć je len ie ,  i poznają ich 
w iek  z tropów rac icam i na piasku wyciśnię­
t y c h ,  i z bobków. Poznaki te tak są p e w n e ,  
że chyba n iedośw iadczonego omylą.

W  dzień polowania, myśliwcy zajmują bardzo  
r a n o  swe s tanow iska,  dla dośledzenia je len ia  
w kniei. K iedy  k tó ry  z n ich  wytropi je len ia ,  
niespuszcza go z ok a ,  aż do  godziny na zej­
śc ie  się ogó lne  u m ó w io n e j ,  w  której udz ie la  
sw ych  postrzeźeń  ca łem u tow arzystw u . Jeżeli 
s i ę ’ zd a rzy ,  że k ilku  jeleni w y t r o p ią ,  zw y­
cza j  każe iść za największym. T e raz  zaczyna 
się natarcie: rozprowadzają psy  na stanowiska; 
dojezdzacze otaczają miejsce p oby tu  j e l e n i a ,  
dla dostrzeżenia  k iedy zacznie uciekać; a d r u ­
d zy  udają  się dla natarcia w szlakach ( są to 
m a łe  gałązki p o ła m an e  w miejscu, w k tó re m  
się je le ń  znajduje , dla ła tw iejszego poznania),  
puszczają ze sfor dziesięć psów, i z n iem i póty 
ś l e d z ą , dopóki nieznajdą je len ia .  C hw ila  ta 
je s t  najciekawszą w lem polow aniu .  Je leń  na 
w idok  psów  i myśliwych, w znosi d u m n ie  g ło ­
w ę  , waha się c h w ilę ,  czy m a się o p i e r a ć ,  
czy w ucieczce szukać ocalenia ; le c z  w kró tce  
przem aga zwykła bojnźliwość nad m a łą  o d ­
wagą. O d u rz o n y  krzykiem Judzi i g ran iem  
psów , cofa się kilka kroków; rzuca s ię ,  a tv tej 
chwili rogi napełniają las, od g ło sem  s tosow ­
nym  do  wielkości je lenia  w ypłoszonego . My­
śliwi zachęcają psy  słow y i t r ą b ie n ie m  w ro g i ,  
ścigając zapalczywie uciekającego zw ierza.

P o low an ie  się zaczęło; od b y w a  się o n o  cią­
g le  przez krzaki i drzewa, tam same psy  ści­
gają je len ia ,  ludzie i konie udają  się d ró ż k a ­
mi na umyślnie w lesie zrob ionem i,  k ie rują  się 
w sw ym  p o ch o d z ie  ciągłe 'm psów g ran ie m .  
S tarają  s ię ,  ile m ożności , zm usić  je len ia  do 
opuszczenia l a s u , i przejścia na płaszczyznę. 
Natenczas po low an ie  jest najpiękniejsze; je lei ł  
pokazuje się w całej swej o k a z a ło śc i ;  ludz ie ,



104 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

Kiedy jeleń upadnie, biorą go dojeżdzacze, 
wypatroszają z patrochów, to jest płuc i wą­
troby, i dają psom odprawę. W  czasie przyrzą­
dzania tej uczty, trzymają je jak najmocniej , 
i nakazują posłuszeństwo harapem, bo słowa 
nie byłyby dostateczne, do umiarkowania ich 
zapału i żarłoczności. Wreszcie oddają im ich 
zdobycz, a w czasie żarcia, wydają na rogach 
najweselsze głosy, dla uświęcenia niejako swe­
go tryumfu. T rudno  oddać wyraz tej harmo­
nii powtórzonej przez wszystkie echa leśne. 
Róg traci w lesie te ostre i dzikie tony które 
przerażają ucho delikatne, i zdaje się w tej 
chwili nabierać przyjemności. Gdy polowanie 
było krótkie, a jeleń mało uciekał, tropią d ru ­
giego ; w przeciwnym razie ztrębują psy i 
kończą polowanie. Lecz powinnością jest jesz­
cze dojeżdzaczy poszukać psów, które zmor­
dowane śpią w krzakach; przejeżdżają więc 
w tym celu wszystkie drogi, po których od- 
by wało się polowanie, a dopełniwszy dopiero 
tego obowiązku, udają się do domu.

Obcy teraz ten zwierz litewskim lasom , a 
licznie w Ameryce pułnocnej, Azyi, Francyi, 
i Niemczech rozmnożony; zachodzi czasem, 
z 'Galicyi w Królestwo Polskie, do lasów po­
granicznych hrabiego Ordynata Zamojskiego, 
i tam znacznie się rozmnaża, a nawet w Zwie­
rzyńcu, Klemensowie, w dobrach tejże O rdy- 
nacyi, do kilkuset sztuk corok się utrzymuje. 
Nadto w lasach rządowych Kozienickich, po­
łożonych w województwie Sandomierskiem , 
i w lasach dóbr Szydłowca w niemałej liczbie 
płodzą się i utrzymują te zwierzęta.

REDAKCYA MAGAZYNU POW SZECHNEGO

Ma honor na przesłane zapytania oświadczyć, 
iż z wdzięcznością przyjmować będzie artykuły  
celom i zakresowi tegoż pisma odpowiednie, 
które nadsyłane hyc mogą do K a n to ru  Głów­
nego M agazynu  Powszechnego , w K sięgarn i 
J .  G lucksberga , przy ulicy Przejazd, Ń. 6Ą g .

U W I A D O M I E N I E .

Z dzisiejszym N um erem  kończy się kwartał 
pierwszy M agazynu Powszechnego. Komple­
tnych numerów od początku, z dalszem za 
prenumerowaniem dostać można w Kantorze 
Głównym przy Księgarni J. Glucksberga, na 
ulicy Przejazd N. 649 w blizkości pałacu daw­
niej Mostowskich teraz Kommissyi Rządowej 
Spraw Wewnętrz: Duchown; i Oświe: publicz­
nego; wBiórach Jnformacyinem i Zleceń, oraz 
we wszystkich Księgarniach i Kantorach pism 
peryodycznych. Lista Księgarń i Kantorów 
które przyimują prenumeratę w kraju i zagra­
nicą, umieszczoną zostanie w  następnym n u ­
m erze, który rozpoczyna kwartał drugi.

tMVWVy

(  Polowanie na Jelenia. ) 
konie i psy razem go śc igają , walcząc o pierw­
szeństwo, w zapale i szybkości.

Niekiedy jeleń chroni się tam, gdzie się spo­
dziewa znaleźć innych. Myli psy wyparowa­
niem drugich na swe miejsce, co postrzegłszy 
dojeżdzacze, starają się wszelkiemi sposoby na 
trop je naprowadzić. Gdy tego dokazac nie 
zdołają , zamiast ścigac wyparowanych , za­
trzymują swe psy, i prowadzą w miejsce, w któ- 
rem trop zmyliły; wtenczas pewni są znale­
zienia legowiska jelenia.

Przypadek ten wreszcie trafie się tylko może 
na początku polowania, bo gdy już długo psy je ­
lenia gonią, tak mają węch nim napełniony, że 
cokolwiek zrobi, nie opuszczą go dla gonienia 
innych.

Po długiej wreszcie ucieczce , jeleń natra­
fiwszy na staw rzuca się weń. Myśliwi przy­
bywają i trąbią, że jeleń wpadł w wodę. Gdy 
zwierz wyjść niechce, jeden z strzelców zabija 
go z flinty i wydaje na rogu pojezdnego. Czę­
sto jeleń przebywa tylko staw i znowu ucieka. 
Natychmiast trąbią wyjście z w ody , i udanie 
się na płaszczyznę; a wtenczas dojeżdzacze 
zgromadzają śpiesznie psy, by ścigac na nowo; 
lecz w tym razie polowanie nie może trwać 
długo, bo jeleń niema siły potrzebnej do 
zmordowania ścigających.

Niekiedy jeleń nie skacze w w odę:  czując 
wyczerpane swe siły, nie szuka już ocalenia 
w ucieczce, zatrzymuje się, stawia czoło psom, 
pragnąc drogo okupie ich zwycięztwo, i nie 
ginąc bez zemsty. Przyparłszy do drzewa wy­
patroszą kilku, jeżeli myśliwi dadzą m u czas, 
i nie ubiją go natychmiast jak tylko stanie. 
T en  koniec polowania rzadszy jest od po­
przedniego, a na dziesięciu gonionych je le n i , 
ośmiu pójdzie niezawodnie do w o d y ; w na­
dziei że ich tam psy ścigac nie będą.
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w  W a r s z a w i e ,  w  D r u k a r n i  p r z y  U l i c y  R y m a r s k i e j  N. 7 44*


